
Na poczcje jaż z odnoszeniem ^91  ̂ w dziale ogłoszeniowym, od wiersza mm.
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O O D A T K I: „Orędownik Powiatowy powiatu chojnickiego* — „Kwiaty z Bożego Ogrodu* — „Kraina Powieści*

a a w ^ s s a ^ l l  CHOJNICE, niedziela dnia 8 października 193 ir  ||Ę 5~& ttU -SSflj» |
~ --- ................................................... 1 ,' ■" ■ aj.  I1.. ___ |

R ó w n e  p raw a- ! Następcy skrzydlatej husarji w Krakowie Rekordowy wynik potyczki
'  _______ > i . Wspaniały  prze b ie g  u r o c z y s to ś c i .  — Hołd u g r o b o w c a  . Warszawa, 7. 10. Według ostat-ro w n e  ODOWI^Zkl b ró la  Ja n a  m m̂ d'Unków .kwota subskrybcjii ■

^  _ Pożyczki Narodowe) przekroczyła
Stosunek narodu polskiego do ży Kraków, 7. 10. Uroczystości naro- orderem Yintuti Militari, 7 p. ułanów 312 miij. zł. 

dów jest przedmiotem szerokiego za- dowe ku czci króla Sobieskiego w odznaczony orderem Vintuta Militari -—o— I
interesowania społeczeństwa, a zwła .Krakowie stały sic wielką, manifesta z Mińska, 15 p. ułanów odznaczony n  ,
r y ed vn i 8,0 y*. cją ^  cześć zwycięzcy z pod Wied- orderem Virturti Militari, z Poznania, ZSmaCnU
młodzieżą" narodowa a1 młodzika niia- W uroczystościach piątkowych 20 pułk ułanów Wielkopolskich z Le w i®de“ > ?• 10- Porcja wiedeńska 
„państwową" (obie irazwy rzecz pix? wzleło bUsko 100 tys osób z szna, 3 pułk ułanów, 20 pułk ułanów
sita nieścisłe) upatrują w ustosunko- największymi dostojnikami Państwa itn. króla Jana Sobieskiego, 1 pułk. ceim. Rana zadana kanclerzowi kula 
wamu się do zagadnienia żydowskie na czele. strzelców konnych z Rzeszowa, 24 rewolwerową zagoiła się już częściom

i przytern Do Krakowa przyjechali: Pan Pre pułk ułanów, 10 paiłk stmeloów fcon- wo. Dollfuss opu/ścił wczoraj poira;z
* * » *  lPJl9udski' ^  * pułk st^bców  k ^ ,  3 Pi«-'vSZy - t a k a *

ją .narodowcom „kult Hitlera" obja- rz^d> koipus dyplomatyczny, atta- pułk ułanów, 4 p. strzelców ii 8 p. Ula —o— ■
wiający się w propagowaniu asemi- ches wojskowi, przedstawiciele spo- nów im. Ks. Józefa Poniatowskiego M , f  _ D ^ ^ i w n a
tyizmu. ileozeństwa oraz blisiko 30 dzienni- z Krakowa. IMcJJi“ P t o  K O i i l n g a
tv/k?fpan fCd!f?n^ilPo ,tT U  ż! a,1i ' kaa-zy zagranicznych. Publiczność prayjmowała defflu- Genewa, 7. 10. W zwwązku ze spot

N W l e t n i e  odbyła *  .d riada , jacych uła»idw entuzjas.yd.nj*. ^ T p ^ S g L t S S S *  *£■
n:ia się społeczeństwa, czy jego znacz Na ozele 12 Pełków kawał erji jechał Niewidziana dotychczas w tej iloś scłiningiiem, sprawa nominacji’ nowe f l
męjsizej części, do tego zaigadmienia, Ikorrno /inspektor armji gen. dyw. ci defilada pułków kawaleirjA, dos/ko- go kioimiis-araa Ligi Narodów w Gdań- 
spróbójmy z zainteresowaniem bada Dreszer, a za nim ciągnęły kłusem nala postawa 4 wygląd defilujących siku napotyka na znaczne trudności, 
cza podej.se do interesującego nas za długim szeregiem następujące pułki ułanów wywarł na zgmmadzonych Angielski minister spraw zagranicz-
S praktycznie pnzepro ‘ »: , « " * * " * »  im' * 1 ^  1 «*• *— »« '

iak . .  MapSkałka Pilsowsladgo, odzinaczony lżenie. »y  t4  J e d ^  d o l y d ^ f f S ś t i
i obi Hńlei . Nie., a to zaiowno dlate (3fŚV fA O rz m iA ł  H r u  ittrtTw i m i i n ł  -u wił. W  najbliższym czasie ma być o-go, ze naw^et HiUerowii to się nie u- V3Uy Z d g r Z m lS f  U ^ O O  £ y ^ f T U in ta  n»^omuini-kóvv’anarządaw 'i, p(>l-

A?f’ nr Z- 21 krzyczą, ale noebardzo Około godz. 2 po poł. odbył się w Jednocześnie ozwał się dzwon skiemu .i Gdańskowi dla wjipawiedze 
/ J'®zazW'> a powitore dlatego, ze katedrze wawelskiej akt złożenia Zygmunta. Zawtórowały mu dziwo- nia się na temat nazwisk. W kołach

wrio ■ one cechy charakteru polskie- hołdu królowi Sohieski.emu. ny we wszystkich świątyniach. Ar- gdańsikich istnieje tendencja, aby ko
f u stosowanie tego rodzą Do świątyni przybyli Pan Pręży maty oddały 21 strzałów honoro masarzem Ligi w Gdańsku został An- 

j pi aKtyjc. dent i  marsz. Piłsudski, ubrany w wych. glik, co jednak podobno w kołach
• wa'^ ’ ®® z7 dow. nie wy- ini,ebi,eski mundur, i  .maciejówce na Po złożeniu hołdu odbyło się uro- polskich wywołuje mało entuzjazmu,

pędzamy i wypędzać me możemy, ale głowie. otoczeniu 24 generałów czyste nabożeństwo i „Te Deum".
^ maW!ia™y 1 odmawiać min. spraw wojskowych zszedł do Akademja w .teatrze Słowackiego i „

rrv yT^iTy7 * *̂111̂ pi7zytułlku tym> kto/  podziemi i  przed sarkofagiem króla raut na zamku zakończyły imponu- E k s m i s i 3  S iO W 9 r Z ¥ S 2 0 n
nzy zmuszeni są Niemcy opuszczać. Jana III trwał przez-dłuższy czas jacy obchód. Ł  3  ,1131 J  i H

Inna rzecz, ze zydow trudniących nieiruchomo. i r h
* «ię prawie wyłą.cznie handlem, jest ... ------------_____________ _ _______  a R O U C i in v M i | |

w Polsce zadużo i dlatego, niezależ- . . -* , . . . . . Warszawa, 7. 10. Dzisiejsza „Gaze-
nie od takiego, czy innego usitosun- p g j j  P f P > y « 0 n t  Q A  S O C a !  i Cl! n a f i a n S k l m  ta ^-arszawska" pisze: Wskutek roz 
kowania się społeczeńsitwa polskiego . Z , *  i l u i j a u ^ i u i  wiązania ogóluor>ol,skiego Związku
muszą oni emigrować ze względów Katowice, 7. 10. Zjazd Sodalicyj , Przewielebny Księże Biskupie! Za akad. Bratnich Pomocy i  CABP"i o- 
ekonomicznych. Mariańskich, -który odbył się w Ka- przesłaną mi z okazji Zjazdu człon- pieczętowania lokalu tych organiza ’ ś.1

lim prędzej potrafimy zorgar i. towicach wysłał Panu Prezydentowi !ków Sodalicyj i Kongregacyj rezolu- cyj w kolonji akademickiej im Boi '
wiać własny, polski handel i rzamio- Raplńej Polskiej depeszę hołdowni- cję z wyrazami oddania, przesyłam Chrobrego, przeprowadzono |ek,sm)i- \ \
sło, im prędzej potrafimy nakłonić oz -̂ , . ręce Waszej Ekscelencji serdecz sję nietylko rozwiiązanyoh organiza-
wszystkich Polaków do czjrnienia odpowiedzi Pan Prezydent me podziękowanie. cyj, ale i  innych stowarzyszeń, któ-
wszelkich zakupów wyłącznie w fir- Rzpłitej Połskiej nadesłał .na ręce J. .Szczerze życzliwy re mieściły się w tym samym lokalu
mach polskich, tern prędzej pozbę- K- Ks. Biskupa Adamskiego pismo Prezydent Rzeczypospolitej Ruchomoiści tych stowarzyszeń zo-
dziemy się nadmiaru żydów, którzy treści następującej: I. Mościcki. stały usunięte.
będą zmuszeni wyemigrować. 1 1 —-» " ... ■ . ----------  -----~ ___________^

******** ..antysemityzmu" prawie na padcach można było polh w ręku czy to jako kon,cesjonarjusze, sie do jakichkolwiek obowiązków wo 1
“Ł *  f  ^ u*un^c me Potrafi bo czyc tych zydow, którzy pracowali czy to jako dzierżawcy, ogromną wię bec idei niepodległej Polski i obecnie 
izaiisite trudno, od nas w ymagać, bys- dla idea niepodległości, polskiej, odse kszość końcesyj monopolowych zwła nawet nie zdradza chęci ponoszenia 
my woleLi, by emigrował polski chłop tek zydow będących polskimi, nie- szcza na wschodzie, które powinny dla tej idei ofiar krwi i mienia 
czy robotnik, m-z zyd. podległościowcami był znikomy wo- być nadawane ludziom dla kraju za-

Z drugiej jednak strony sprawa bec ilości ludności żydowskiej w Pol-! służomym, którzy dla tego kraju pra Powiedzmy przytern jasno, że do-
równ.oiupmw.nienia żydów wymaga sce, nie możemy mieć o to do nich oowali i wialczyłi, ale ten stan rzeczy ma‘g’a'my siię równych obowiązków
szczególnej iwzwagi. 0 co cbodizi? szczególnej pretensji... stwierdzamy nazywamy po imieniu i protestujemy 4 * * t? zarówno wewnątrz państwa poi 
Przecie żydzi są pod względem pra- tylko fakty. Nie mniej i  obecnie wir- przeciwko pomijani uosób dla kraju sk4,e80. iak 4 rka ziemiach etnognafiez 
■wnym zupełnie równouprawnieni, dziany, że na ziemiach etnograficznie zasłużonych. n,ie polskich dotąd nieiwyzwolonych.
czy mamy ich „równouprawnić" pod polskich na terenie zab. nieanieckae-1 Podobnie ma się r,zecz z wyższemi Jeżeli żydzi w Polsce przestaną mó- 
względem społeczym, towarzyskim? go, na iGórym Śląsku, Mazurach, i uczelniami: zaiste trudno wymagać niemiecldm żargonem, jeżeli pod 
I to jest już formalinie dokonane, a Warmji, Powiślu, Pomorzu pruskaem j od wolnego narodu, by za podatki za4>or9rn niemieckim i. w Gdańsku 
„równouprawnieinie" pod względem żydzi czują siię Niemcami.i do głowy płacone w ogromnej’ większości przez P^yznają siię do nairodow. polskiej 
uczuciowym ? Tak^ o to chodzi, ale im nie praychodzi np. posyłać swe Polaków, miała się kształcić... wiek- t,() wtedy równouprawnienie uczucio 
„to już nie pójdzie". I to nie dilatego, dzieci do polskiej szkoły, czytać poi- szość żydów. Polacy staraJli się o Pol- w.e przyjdzie samo przez się... nasitą- 

zeby Polacy tego nie chcieli, lecz skie gazety, głosować na polskiego skę przedewszystkiem dla siebie i P?1 °®° najpieerw w niemieckich wię- ■  ;
przedewszystkiem dlatego, że nie kandydata itn. a więc nie przejawia dlatego ze wszystkich dohrodizejstw z.iemach, potem na polu biltwy, a po- 
chcą tego sarni żydzi. Oni uważają ją żadnych tendeneyj polskich. Gzyż państwa własnego korzystać winna 46131 d‘°Pi *®r'°l w życiu społecznem i :
saę wciąż za „mniejszość narodową" potem, gdy kiedyś uda nam się te przedewszystkiem rdzetuna ludność Prywatnem. ■
i nie wątp liwaó tworzą w społeczeń- odiwiecznie podskie ziemie połączyć z polska... Niema nraw za darmo- ram k ™
stwie polskiem „cia,ło obce". Równe Macierzą mamy żydów traktować Ludość polska upośledzona w o obowiązki,PnajpierwdS r y  < (2ły na­
prawa wymagają Równych obowaąz- itak samo, jak tych, którzy dla Polski kresie niewoli nie może być nadal ród polski ponosił ofiary ̂ l a  Polski 

i kaw, a do obowiązków tych jakoś ży- cierpieli ? upośledzana we własnem państwie wolnek n L S  ży^rw em na swSS
dzi ani się nie poczuwała, ani; saę po- Juz dziś jesteśmy świadkami tego i to na korzyść żywiołu obcego, któ- cząstkę ofiary w pracy dla Poiski mo 

L czuwają. Wiemy, ze w czasie niewoli ze w Polsce niepodległej żydzi mają ry nigdy nie poczuwał się w swej ma carstvwwej. ^  Alk.
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Uroczyste pożegnanie
Pow. Inspektora szkolnego 

p. Grochowskiego.
Z dułem 30 września br. Minister 

W. R. i  O. P. przeniósł p. Grochow­
ski eigo po 36-letniej pracy pedagogi­
cznej, a 14-letniem urzędowaniu, ja­
ko pierwszego polskiego' i/nspektoira 
szkolnego w Chojnicach w stan spo­
czynku.

Celem uczczenia czcigodnego' zwie 
rzchnika, zawiązał się w Chojnicach 
pod przewodnictwem kier. szkoły p. 
Paprockiego komitet, aby w uroczy­
sty sposób pożegnać tak zasłużonego 
wychowawcę ludu pomorskiego.

Uroczystość pożegnalna odbyła się 
w wtorek, dnia 3 października w 
Chojnicach przy udziale .przedstawi­
ciela Kuratorjum Poznańskiego, p. 
wizytatora GodecM-ego, licznych 
władz powiatowych z panem starosta 
Mieszków skini na czele, władz samo­
rządowych z głowa miasta p. burmi­
strzem dr. Sohieirajczykiem, przedsta 
wicaelem kleru ks. kanonikiem Ma­
kowskim, przestawiioielem gannizo- 
nu, dowódca 1 Baonru Strzelców, p. 
Dobrzańskim, licznych przedstawicie 
ii społeczeństwa miejscowego i bar­
dzo dużo nauczycieli z miasta i po­
wiatu. Razem zgromadziło się około 
250 o.sób, czego- najlepszym dorwiodem 
jak szanowano p. insp. Grochowskie­
go w mieście i powiecie.

O godz. Ot e j odbyła się uroczy sta 
Msza św. z asysta w farze, na które} 
p. Grochowski z cała rodzina pnzysita 
pił do Komunji św.

O godz. 10 minut 30 zapełniła się 
aula szkoły powsz. gośćmi na oficjał 
ne pożegnanie. Chór nauczy cielski 
miasta Chojnic wykonał 2 pieśni po­
żegnalne a orkiestra nauczycielska 
pod kier. naucz. p. Maciejewskiego 
odegrała 3 utwory muzyczne, które 
wywołały wśród obecnych bardzo u- 
rocizysty nastrój. (Jak słyszymy chór 
i orkiestra nauczycielska zamierza 
jeszcze przed gwiazdką na -ogólne ży 
ozenie społeczeństwa urządzić kon­
cert na gwiazdkę dla biednych dzie­
ci).

Po części muzykalno - wokalnej 
nastąpiły przemówienia. J ako pierw­
szy izabrał głos p. Kaletta, od powsta 
nia Polski niteodłączony współpraco­
wnik samorządu szkolnego miejsco­
wego jak i  powiatowego. W dobit­
nych słowach przedstawił mówca 
trudności, jakie musiał pokonywać 
pierwszy inspektor szkolny tu  w 
Chojnicach na rubieżach zachodnich 
W imieniu społeczeństwa dziękuje 
p. Kaletta p. Grochowskiemu za tak 
mozolną, a jednak tak wydajną pra­
cę nad podniesieniem szkolnictwa 
polskiego w naszym powiecie.

Następie zabrał głos przedstawi­
ciel poznańskiego kuratorjum p. Go- 
d-ec-ki wizytator szkolny. U sprawiedlii

Msn. Beck o stosunkach polsko-
niemieckich

Genewa, 7. 10. Minister spraw za­
granicznych p. Beck udzielił wywia 
du przedstawicielowi agencji, niemiec 
kiej „Telegrafen Union". P. Beck mię 
dzy innerni zaznaczył, że rozmowy z 
niemieckiemi ministrami, w Genewie 
wysunęły pewne perspektywy nawilą 
zalnia normalnych stosunków gospo­
darczych pomiędzy Polską a Niem­
cami.

Obecny ciężki kryzys, mówił min.
Beck, jest nie tylko zagadnieniem 

psychologicznem, lecz wymaga prze- 
dewszystkiem dla jego zwalczania 
szczerej współpracy narodów’. O ile

ma być mowa o porozumieniu pol­
sko - niemieckim zniknąć powinna 
przedewszystk i-ern nieufność. Zagad 
nienie pokoju Polska chce rozgrywać 
nie w' drodze rozwiązań abstrakcyj­
nych, lecz prze-dewszystkiiem drogą 
normalizacji stosunków’ sąsiedzkich.

W rokowaniach gospodarczych 
w pderwszem rzędzie będzie chodzi­
ło o stworzenie zdrowych warunków 
współpracy na polu rolniczem. Póź­
niej niewątpliwie porozumienie pol­
sko - niemieckie obejmie inne działy 
produkcji, tak polskiej jak i nie­
mieckiej.

Wyrok w sprawie zabójstwa Hołówki
Sambor, 7. 10. Przez czternaście 

dni toczył się w Samborze ('Małopol­
ska) proces o zabójstwo posła śp. Ta 
deusza Hołówki. Wczoraj po poł. po 
świetnych mowach mec. 'Szurłeja i 
prokuratora Mitraszewskiego trybu­
nał ogłosił wyrok:

Osk. Aleksander Bunij, za pomoc 
w morderstwie skazany zostaje na 
10 lat, za należenie do OUN ina la­
ta  więzienia. Łączna kara wynosi lat 
10, z zaliczniem aresztu śledczego, z

pozbawieniem praw honorowych i o- 
bywatełsikich na lat 10.

Osk. Motyka za namowę do mor­
derstwa skazany na lat 6.

Osk. Roman Baranowski za do­
starczanie narzędzia zbrodni grupie 
Hmatowa na lat 6, za przynależność 
do OUN na lat 6. Łączna kara wyno­
si lat 10, z pozbawieniem praw i za- 

ildczeniem aresztu śledczego na po- 
tezet kary.

wił 'nieprzybycie osobiste p. kuratora 
który w następstwie przebytej cięż­
kiej grypy,, przechodził w ostatnich 
dniach niebezpieczną operację. Na­
wiązując do dwóch najlepszych sy­
nów kaszubskich poety Derdowskie- 
go i 'znawcy kultury kaszubskiej Gul 
gowskiego, wspomina p. wizytator o 
pracy p. insp. jako nauczyciela na 
wiosce kaszubskiej, gdzie przez f 
lat mie izapomniał, że jest synem tej 
ziemi. Jego praca inspektorska za­
wsze się cieszyła uznaniem nawet 
najwyższych władz szkolnych, w do 
wód czego odczytuje i wręcza p. Gro­
chowskiemu pismo własnoręczne p. 
premjera a  zarazem Ministra W. R. 
i O. P. dr. Janusza Jędnzejewicza. 
Oto, tak brzmi) pismo:

Minister
Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego!
Warszawa, dnia 18 sierpnial933r.

Nr. B. P. 1 12179/33
Do Pana

Stanisława Grochowskiego, 
Inspektora szkolnego

w Chojnicach.
W związku z przeniesieniem Pa­

na z dniem 30. 10. 1933 r. na własną 
prośbę w zasłużony stan spoczynku, 
wyrażam Pau podziękowanie za rze­
telną di owocną pracę na niwie szkol­

nictwa, prowadzoną pod kątem wi­
dzenia dobra szkoły i państwa pol­
skiego.

Minister 
(J. Jędrzejewicz)

W dalszych swych słowach wyra- 
j ztil gorące podziękowanie w imieniu 
p. Kuratora jak i swoim za tak owoc- 
, ną pracę w powiecie, dołączając za 
! razem swe życzenia na dalszą drogę 
życia.

P. inspektor Nowotny żegnał swe- 
! go kolegę, który pod pozorną skoru­
pą zimną jednak nosi serce gorące i 

' szczere.
W /imieniu nauczycielstwa pow. 

chojnickiego żegna p. inspektora kier 
szkoły męskiej w Chojnicach, p. Pa­
procki. W krótkich sławach daje mó 
wca obraz pracy inspektorskiej p. 
Grochowsik iegoi, z jego działalności 
nad kształceniem -młodzieży poza­
szkolnej.

Następnie żegnają p. insp. wydęli 
gorwane dzieci szkol powsz. z Chojnic 
Uczennica VII ki. Wałdochówna dzię 
kuje w pięknych słowach za dotych­
czasową opiekę i w dowód miłości 
wręcza p. insp. bukiet róż. Dzieci 
miejscowej szkoły niemieckiej znów 
wręczają na pamiątkę pięknie wyko­
nany adres z podpisami.

W imieniu miejscowych szkół śre 
dnich przemawia dyrektor Państw.

Gimnazjum p. dr. Korzeniowski. Pod 
nosi iz calem uznaniem, że podczas 
tak długiego urzędowania p. (insp. 
wrspólpraca i współżycie pomiędzy 
szkołą średnią a powszechną nigdy 
nie została zakłócana i życzeniem je­
go jest, żeby ,i dalej tak pozostało.

'Na końcu zabiera głos p. Grochów 
ski. Wzruszony dziękuje za tyle słów 
uznania i wdzięczności. Chociaż prze 
staje teraz być insp. szkolnym, to je­
dnak i  nadal poświęci całą swoją si­
łę dla dobra społeczeństwa i Państwa

Wspólnym śpiewem „Boże, coś 
Polskę" skończono w podniosłem na 
stroju uroczystość pożegnalną.

Po południu ae-hrano się poraź 
drugi w hotelu „Polonja" na wspól­
ny obiad pożegnalny. Do stołu usia­
dło- 100 -osób. W serdecznych przemó 
wieniach p. starosty Mieszkowskie- 
go, ks. kanonika Makowskiego, bur­
mistrza dr. Sobieraj czy kaź ■ dowódcę 
Baonu p. majora Dobrzańskiego, p. 
naucz. Słomińskiiego- przebijała tylko 
jedna nuta: Żegnamy Cię Panie Gro­
chowski tylko jako inspektora szkol 
nego, ale zatrzymamy Cię dalej do 
pracy społecznej. A jak wiemy niema 
w mieście organizacji, do której p. 
Grochowski nie należał. Jest wice- 
prez. Rady Miejskiej, wieeprez. Pow. 
Ktom. LGPP., prez. Akcji Katolickiej 
i innych. Nastrój przy obiadzie był 
bardzo- serdeczny, a  podniósł się je­
szcze więcej, gdy p. przełożona gim­
nazjum żeńskiego Matysikowa, wn,k> 
sła toast na cześć 'czcigodnej małżon­
ki p. Grochowskiej.

Po obiedzde pozostało jeszcze na­
uczycielstwo -na miłej pogawędce ze 
swoim ukochanym inspektorem, aby 
s-ię później rozjechać do dama.

Cała ta uroczystość pożegnalna 
była jednym dowodem uznania pra­
cy urzędowej i społecznej p. insp. 

,szk. Grochowskiego, który jako syn 
iziietmi pomorskiej 14 lat bez przerwy 
przetrwał na swoim odpowiedzial­
nym stanowisku. Paprocki.

Ruch budowlany.
Grudziądz. Na gruntach miejskich 

majętności Kuntersztyn panuje oży­
wiony 'ruch budowlany. W krótkim 
stosukowo- czasie powstała tam no­
wa dzielnica — miasłoogród — skła 
dająca się z 80 przewrażn.ie dwupiątro 
wych wiil, wśród których wryróżni!a 
się rozmiarami sierociniec ss. Elżbie­
tanek, wystawiony kosztem około 
500.000 zł. Obok sierocińca budują 
Pom. Zakłady Cer-ajm, na własny ra­
chunek 30 dalszych jednopiętrowych 
domów mieszkalnych, które w więk­
szej połowie są na wykończeniu. W 
miarę posuwania się prac budowla­
nych miasto przeprowadza regulację 
wzgl. umocnienie nowo założonych 
lulifc S; (zarazem kajn-alŁzację odnoś­
nych terenów.

J. I. Kraszewski

Kordecki
Powieść historyczna

Część I.
8) {Ciąg dalszy).

Dość było, by przemówił, wnet 
ciągnął serca ku sobie, uginał twar­
de przekonania, miększy! zatwar­
działych, rozbrajał gniewnych; nie­
jedno pojednanie, niejedno nawrócę 
nie należało już do zasług jego.

Wiek XVII był jeszcze zaprawdę 
u nas wielkiem szczerej i głębokiej 
wiary, ale w nim nawet mało- ludzi 
Kordeckiemu podobnych. Nie celo­
wał on jako- teolog uczony « chętnie 
sam się nazywał nieukiem; ilekroć 
razy przecie najzawikłańsizą kwestję 
.rozwiązać było potrzeba, szedł po sło 
w-o jej do- serca swego, a ta skarbni­
ca chrześcijańska zawsze mu je do­
starczyła. Rozum jego, rzec można, 
słynął przez serce, przejęte bogoboja- 
źnią, jpłonąoe jasno miłością Bożą. Ni 
gdy żadna namiętność ziemska nie 
okopciła go nieczystym wyziewem, 
nie zeskwarzyła płomieniem. Dziecię 
pracowitych a ubogich rodziców, za 
wioześnie duchem wstąpiwszy do za­
konu, powołany do niego, jak aposto 
ławie, od skiby zlanej patem dzia­
dów, z chatki, którą nawiedzał niedo­
statek, dobrowolnie wyrzekł się świa 
ta, nie żałując go wcale, wesół u por 
tu, czując błogość całą sw’ego stanu;

szedł dalej z chrześcijańską nadzie­
ją szczęśliwego żywota poza wrotami 
krótkiego życia ziemskiego i śmier­
cią, której z uśmiechem wyglądał.

Rodzice Kordeckiego' byli to ubo­
dzy wieśniacy z Iwanowic w Kaldi- 
sikiem; wychował się wśród ludu, na 
roli ii wieśniaczą protst. przyniósł na 
ofiarę Bogu. Z wiejską siłą i czystoś­
cią od dzieciństwa Klemens na ręku 
pobożnej matki wzdychał do ciszy 
klasztornej, do zaparcia się siebie i 
poświęcenia Chrystusowi. Ale nieiry- 
chło Ciężkie porzucił więzy i, itrzydzie 
stoletni dopiero zakonnikiem został. 
Wśród zgromadzenia, które między 
członkami; swymi liczyło 'dzieci naj­
znakomitszych rodzin szlacheckich, 
syn kmiecy rychło wygórował pobo­
żnością i rozumem; bracia postawili1 
go na -czele. Przeorem w Oparowie i 
Pińczowie naprzód, następnie na Ja­
snej Górze przełożonym został, teraz 
już powtórnie; a na świeczniku sta­
jąc, jaśniał coraz gorętszym płomier 
niem cnót i zasługi.

Niezmordowany w pracy, nigdy 
się na nią nite poskarżył, nigdy na 
nią nie stękał, biegł do -niej z radością 
wracał, szukając oczyma owej; sił 
mu Bóg dostarczał. Z młodszymi był 
starszym bratem, dla winnych pobła­
żającym ojcem, który przebacza, żą­
dając poprawy, z zatwardziałymi sę­
dzią surowym, al ezawsze miłosier­
nym, byleby ujrzał promyk skruchy i 
łzę żalu; wszędzie i zawsze chrześci­
jańskim kapłanem Boga, co światu 
miłość objawił.

Ksiądz Piotr Lassota, przybyły z 
pasmem, wydawał się przy przeorze 
wątłym i  słabowitym, tak pierwszy 
męską i  krzepką miał postawę; w 
twarzy jego znać było cierpienie du­
szy i ciała przy wielkiej rezygnacji) i 
wywalczonym spokoju. Jasnowłosy, 
płci przejrzystej, na którą rumieniec 
występował często, gdyby na twarz 
dzieweczki-, ręce miał małe, drobne i 
białe, wszystkie az-łonkli delikatne, a 
boleść może pochyliła mu nieco bar­
ki, jalkgdyby na nich niewidome spo 
ożywało brzemię.

W milozeniu oddał listy ksiądz 
Lassota, a przeor o-kiiiem je badał, nie 
śpiesząc z otwarciem; potem zwraca­
jąc wejrzenie na zakonnika, spytał 
go powolnie:

— Słychać -co* nowego, ojcze?
— Nie, jedno i jedno-.
— Zawsze źle ?
— Bogu to- wiadomo, co złe, a co 

dobre — odparł Lassota — nam tyl- j ko, że tcierpimy.
. — Masz słuszność bracie, — żywo 

'zawołał przeor — poprawiłeś nieha- 
j-czne słowo moje, dziękuję ci za to. 
i — Ja! — podchwycił, rumieniąc się 
ksiądz Lassota — ja; śmiałbym...

— Tak jest, tak, — końazył Kor­
decki — Róg wie, co nam daje, a nam 
z Jaga ręki przyjmować należy z 
; dziękczynieniem. Ot, tak, wyrwało 
md się to źle z pośpiechu, którego mi 
żal szczerze. Trudnoż bo nie zaboleć. 
I To mówiąc, westchnął.
I — Kto wam oddał listy? ^

— Jeden z nich od posłańca z Ra- 
dziątka, drugi przywiózł z so-b° pan 
Paweł.

— Pan Paweł przyjechał''
— Tylko co przybył, w/słap-r jak 

mówił, od kasztelana.
— Gdzie jest ?
—■ Chciał się przebrać, r ę  -nw adzi 

łem go do prowincjalnej celi.
— Bardzo wam dziękuję, a i sam 

zaraz ku niemu pośpieszę.
To mówiąc, począł rozpieczętowy 

wać listy; a ksiądz Lassota, widząc 
to, izcioha pokłoniwszy się, wysunął 
ku drzwiom i wyszedł.

Znać było z twarzy przeora, że li­
sty nowe przyniosły strapienie, bo 
mu pochmurniało czoło, ciężkie we­
stchnienie dobyło się z piersi i oczy 
podniósł ku niebu; potem jakby opa­
miętawszy się, jął Czytał znowu, po­
łożył je, ukląkł, pomodlił się gorąco 
a  krótko i śpeszn/ie wyszedł.

Jeden z nich zwłaszcza był smu­
tny i przepowiadał Częstochowie cię 
żki-e do przebycia losy: obawiali się 
-paulini od początku wojny o cudow­
nego-obrazu przybytek; przelękli bar 
dziej jeszcze, gdy listy królewskie,, ro 
zesłane po wszystkich twierdzach i 
zaimkach, doszły do nich, gotowość 
ku obronie zalecając i przepowiada­
jąc, że Szwed, złakottniiony skarbami 
Częstochowy, rychło się na nią poku­
sić może.

*  (Ciąg dalszy nastąpi.) t
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Życzenia OiCa św.
Miasto Watykańskie, 6. 10. Na

'wieść o- zamachu na życie kanclerza 
Austrii dir. Dollfusisa kardynał sekre­
tarz stanu PaeelE przesiał na ręce 
.Nuncjusza Apostolskiego w Wiedniu 
■depeszę treści następującej:

„Ojciec św. poleca Waszej Eksce­
lencji złożyć JE. Dr. Dołlfuseowi nać 
iserdecznitejsze powinszowania z po­
wodu uniknięcia niebezpieczeństwa. 
Zechce Wasza Ekscelencja zanieść 
Kanclerzowi1 Związku Austriackiego 
ojcowskie błogosław ieńs two apostoł 
skie, które udziela mu Jego Świąto­
bliwość, aby zapewnić mu przychyl­
ność Nieba ku skutecznemu popar­
ciu misji Kanclerza w interesie chrze 
ściijańisitwa i pomyślności Austrji. Bo 
życzeń tych dołączam wyrazy mojej 
osobistej sympatii. „Pacelli". (KAP)

Akademicki kem res misvjnv
Amsterdam, 6. 10. W dniach od 

25 do> 27 listopada br. odbęd zie się w 
Amsterdamie akademicki kongres 
misyjny, na którym będą poruszane 
wszelkie zagadnienia, związane ze 
sprawą działalności misyjnej, wy­
rażone swego czasu w encyklice, pa 
pdeża Piusa XI „Rerum Eoclesiae". 
Na kongresie zabiorą głos bardzo 
poważne jednostki naukowe, jak np. 
były sekretarz kardynała Van Ros- 
sum, prefekta Propagandy Wiary, 
pnolf. P. Drehmans, prof. Mu Idei- i wie 
lu innych. Na usługi zjazdu będzie od 
dane radjo katolickie oraz. specjal­
na stacja nadawcza dla odległych pla 
cówek misyjnych. (KAP).

Zgon prowincjała Księży 
Selezjsnów

Kraków, 6. 10. Zmarł w Krakowie 
po dłuższej chorobie śp. ks. dr. Anto­
ni Symior, prowincjał Zgromadzenia 
Księży Salezjanów w Polsce. Zmarły 
urodził się w roku 1882, święcenia ka 
płańskie otrzymał w r. 1909, w ciągu 
szeregu Jat byl profesorem filozofji w 
domu zakonnym oraz wychowawcą 
młodych pokoleń. Od trzech lat śp. 
ks. Symior sprawował urząd prowin 
cjała, zyskując sobie na tern stano­
wisku powszechne uznanie. Ciężka i 
niestrudzona .działalność podkopała 
siły śp. ks. prowincjała i sprowadzi 
la przedwczesny zgon. (KAP).

Jabłonie kwitnę
Jak donoszą z Łodzi, najstarsi mie 

szkańcy Zduńskiej Woli nie pamię­
tają takich upałów, jakie tam od 

kilku dni panują. Pod wpływem cie­
pła w niektórych ogrodach zakwitły 
pięknie jabłonie, a bladoróżowe kwie 
cie stwarza wrażenie przeżywania po 
raz drugi wiosny.

Wielka tęsknota
(Nowela)
Anetee - towarzyszce 
wypraw tatrzańskich.

Zachód gorzał już wieczorną zo­
rzą, gdy z gór schodził chłopiec. 
Chłopiec byl znużony daleką drogą, 
lecz oczy jego śmiały się do dzikich 
turni, do gasnącego słońca. <Na zie­
mię kładł się zmrok i uciekał dzień.

Nad skalnym złomem chłopiec 
przystanął i wpatrywał się długo w 
gorejący zachód. Niebo mieniło się 
koloniami tęczy a  za szczyty cho­
wało się słońce. W „żlebie" królo­
wała niepodzielnie ciisza, słychać 
było jeno niekiedy łoskot spadają­
cych w przepaść piargów i  tylko 
dzwoniła, skała pod uderzeniami 
ciężkich butów wędrowca...

Gdy chłopiec schodził w dolinę, 
stanęła mu na drodze dziewczyna.
I od tej chwili szE razem. Cieszyli 
się zacienią hal i grozą gor, słuchali 
brzęku dzwonków owiec, które ju­
hasi spędzali ku dolinom ze zboczy, 
mówili o życiu swem. Na szczyty 

spłynęła mgła, lecz oni szli dalej, 
trzymając się za ręce, a uścisk dłoni, 
połączył ich dusze, choć nie wiedzieli
0 tem i inie domyśłaE się tego. SzU 
już ciemną nocą, wśród gęstej mgły, 
lecz nie zbłądzili 'na zawjikłanych 
ścieżkach, ahodaż niebiosa uwzięły 
się na ziemię T ulewny deszcz prze­
moczył oboje Śmieli się do siebie
1 pełni szczęścia schodzili ku osie-
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ScitBt KatolicHi td liczbach
W „Roczniku Papieskim" ogłoszo 

ne zostały dane dotyczące liczby lud 
mości katolickiej na poszczególnych 
kontynentach. Według tej statystyki 
Europa liazy 209 młljoów katolików, 
Ameryka — 109 mil jonów, Azj a— 
16 i pół miljonta, Afryka 5 i pół miiljo- 
tna i Oceanjia pótora mlijona. Ogółem 
341 i pół miljona.

Należy zaznaczyć, że epokę naszą 
cechuje szczególnie intensywna dzia 
łalność misyjna Kościoła. Za ponty­
fikatu Ojca św. Piusa XI, ziwanego 
słusznie „Papieżem Misyj", liczba mi 
sjonarzy wzrosła o 4.000 a liczba du­
chowieństwa tubylczego pochodzę- j 

jnia zwiększyła się dwukrotnie — z 
12.670 księży w roku 1922 do 5.000 w 
roku bieżącym.

I .Dokładne cyfry armji misyjnej, 
ogłoszone przez Kongregację Propa­

gandy przedstawiają się, jak następu 
je: 12.712 księży i misjonarzy, w tem 
,8.196 cudzoziemców i 4.516 krajow­
ców; 4.919 hraci zakonnych, w tem 
4187 cudzoziemców i 732 tubylców; 
30.756 zakonnic, w tom 12.944 cudzo­
ziemek i 17,812 krajowego pochodze­
nia, wreszcie 73.815 katechetów, po­
mocników' świeckich i  in. wszyscy tu 
byl czego pochodzenia. (KAP).

J e d y n a  ś w i ą t y n i a  B u d d y  
w  E u r o p ie

W Belgradzie znajduje się jedyna 
w' Europie świątynia Buddy, zało­
żona tam i utrzymywana przez ko- ! 
lonję Kałmuków. — Świątynia, nie- j 
wielka w wymiarach, mieści: się
wśród koloinji' kalmuckiej. Obsłu­

gują ją trzej wyżsi kapłani buddyj­
scy, ktprzy odprawiają modły czę 
śctawo w języku katanuckim, czę­
ściowo w tybetańskim.

Ołtarz Buddy z dwoma jego po­
sągami mieści się w głębi świątyni. 
Ołtarz w' formie ściętej piramidy 
osłonięty zasłoną z materji w trzech 
kotarach, żółtym, czerwonym i nie- 
hiieskiim, posiada wystawkę niższą, 
na której stoją małe miseczki, kie­
liszki różnej wielkości, z ofiarami 
wiernych. Ofiary te składają się sto­
sownie do zamożności! ofiarodawców 
z kilku ziarnek zboża, z wody v. 
prawionej szafranem, z kawałka 
Chleba, ze skrzydełka koiypieczonej 
z pieczeni , czy czegoś innego.

W .dniu święjta Buddy-Maidra, 
obrządek uroczysty trwa dwie go­
dziny; kapłani odmawiają modły ry­
tualne, wierni klęcząc szepcą pocir 
chu psalmy budyjskile, przesuwając 
w palcach długi sznuir-różaniec ze 
108 perełek. Obrządkom w Belgra­
dzie brak tylko zwykłej muzyki świą 
tyń buddyjskich w Tybecie, którą

m-.--
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Na Jasnej Górze.
Uroczystości ku czci królowej Jadwigi na Jasnej Górze w Częstochowiie: 
a) Ołtarz pod Szczytem, przy którym J. Em. ks. Kard. Hlond odprawili 
sumę. b) J. Em. ks. Kard. K akowski) ii I. I. E. E. ks. Biskupi obecni na

nabożeństwie.

tworzą długie trąby drewnilane oraz 
dzwonki różnej skali i wielkości. 
Na utrzymanie świątyni w Belgra­
dzie składają się różne drobnie ko- 
lanje Kałmuków,, rozsiane w' połu­
dniowo-wschodniej Europie., a  pow­
stałe po ezodusde wojsk i emigran­
tów rosyjskich z Krymu.

—-O—
62 tys;qce znaczków 

oreztrwych
Międzynarodowy Związek Filateli 

styczny podjął się żmudnej pracy o- 
bliczemia, ile odmian znaczków pocz­
towych wybito od chwili wynalezie­
nia w 1840 r. sposobu frankowania 
listów do końca 1932 r. Obliczenie 
wykazuje, że w ciągu tych 92 lat wy 
bito ogółem 61.056 odmian znaczków 
pocztowych. Niezwykle liczne są od­
miany znaczków państw środkowych 
i  południowo - amerykańskich. Tak 
tnp. imała Nikaragua liczy ich 1333, a 
Kolumibja 1062.

dlom ludzkim. A gdy zdaleka ukaiza- 
ly się światełka, smutek zszedł na 
ich czoła, bo drogi ich rozdzielały 
się. A zdawało się im, że znaldi się 
jiuż wiole, wieł-e lat. Wtedy ucichła 
burza, jeno. wietrzyk strząsał ze 
świerków krople deszczu i znowu 

spłynęła na ziemię cisza... W noc
tę rozstaE s ię .-----------

Gorąca, przepojona dymem sala 
dancingowa rozśpiewała się trzeź- 
1 wierni i£ półtnzeźwemj głosami. W 
takt stękanego fostrotta trzęsły slię 
pary, oblegając się, obtłukująe S, 
gniotąc się wzajemnie po. odciskach. 
Fortepianiśita zapatrzony w sufit 
walił imechaniczdie po klawiszach, 
.a jegomość z saksofonem podslka- 
ikfilwał ma krzesełku, wyczyniając 
niestworzone miny. Po długiem bi­
sowaniu onkiiestra zaczęła grać ja­
kieś tangot, jRzewna melodjia nie 
harmonizowała z .nastrojem gości, 
jednak już wkrótce wy czesani gład­
ko gentłemenfi przystroili się w cie­
lęce spojrzenia, na widok których 

[Wyjsftrojone partnerki przewraicały 
oczami we wszystkich kierunkach... 
W zacisznym kąciku siedział chło­
piec i  nucił tęskną melodję, która 
spłynęła ku niemu z rozbawionej 
sa li Dziś wyjątkowo nie miał na- 
afcrojuii gdzieś zatracił się humor, 
który go nigdy nie opuszczał. Chło­
piec marzył, a myśli plątały mu się 
w głowie, w miarę tego jak wypróż­
niały się butelki na stodiku. Chłopiec 
jednak tęsknił... ale nie wiedział iza 
caem... Jazzband rozkrzyczał się

znowu murzyńskdlem wyciem i; ja­
kieś ręce pociągnęły chłopca za so­
bą Zapomniał o swej tęsknocie. 
Wcisnął się między roześmiane pa­
ry...

Gdy chłopiec wracał do dotmu, 
śmiał się znowu jak zawsze i iziewał 
głośno, słuchając gl ędzenia jednej z 

j towarzyszek... Przystąp iłu. przed ja­
kąś wystawa.

Chłopiec wpatrywał siię w jedno, 
ze zdjęć długo, bardzo długo... 
Gdzieś z boku jaśniała w śnieżnej 

i szacie Hall a Gąsienicowa. Chłopiec 
patrzył... Terajz odkrył swoje tęskno­
ty... Tak, zostawił je tam, w górach... 

j Wracał do domu już sam, a  oczy je- 
; go śmiały sd:ę tak jak kiedyś, daw­

no temu...
■I którejś nocy pociąg w zawrot­

nym tempie unosił chłopca w góry...
Gwiazdy już dawno ustroiły ndie- 

bo, przebłysk u jące na zachodzie 
jaśniejszym szlakiem, którym od­
dalił się gasnący dzień. Z ciemnych 
kątów górskiego schroniska wypeł­
zał ponowny mrok. Dziewczyna 
siiied ziała sama. Od pieca buchał żar 
i rozlewał się po całej izbie. Wokół 
była nisza, a na świat schodziła 
jasna noc.. Mroźny jej powiew wtar­
gnął do wnętrza przez uchylone 
drzwi i  wietrzyk musnął złote dzie­
wczęce włosy. A księżyc wędrował 
po niebie. Zajrzał przez szpary ścian 
frfcjglądinął przez okpo li wreszcie 
powoli się skradając spojrzał śmiało 
do wnętrza schroniska górskiego.

Mennica w warsztacie 
samochodowymI . . . . .

Aleksander Zyrgielewicz, urodzo­
ny aż na Kaukazie, powędrował do 
Gdynłii i będąc z zawodu mechani­
kiem, otworzył tam warsztat napra­
wy samochodów. Interes jednak kie 
psko prosperował, wobec czego Zyr- 

| gielewicz, który snąć nie grzeszył 
skrupułami, natury etycznej, wpadł 
na pomysł urządzenia u siebie małej 
„mennicy" i wyrabiania w niej fał­
szywych monet 5 i 10 zlotowych.

Po przygotowaniu odpowiednich 
form zaczął robić próbne odlewy, nie 
zdążył jednak wypuścić falsyfikatów' 
na rynek, gdyż o1 zbrodniczej fabry­
kacji! dowiedziała się policja. Cały 
■warsztat ,został opieczętowany, a for 
my i odlewy skonfiskowano, spry­
ciarz zaś dostał się do aresztu.

Na rozprawie w Sądzie Okręgo­
wym w Gdyni w łipcu rh. Zyrgiiele- 
wicz zasądzony został na 1 rok wię­
zienia. W uh. wtorek Sąd Apelacyj­
ny w Toruniu wyrok ten w całej roz­
ciągłości zatwierdził.

Blaskiem swym oświecał ciemną 
izibę i  postać dziewczęcą. Dziewczy­
na wstała i patrzyła na uśpione w 
dali góry. 1 wtedy w blasku mile- 
sliąca zabłysły jej oczy pełne łez. To 
było dawno, bardzo dawno... Drzwi 
Otwarły się z wielkim hukiem i  ktoś 
wszedł do*środ!ka. Na stole zapłonę­
ła świeca. Chłopiec i dziewczyna 
spojrzeli na siebie. Znali siię już... 
A to było bardzo, bardzo dawną.,.

Teraz złączyło ich znowu wielkie 
gór kochanie. Przygnała ich tu, gdzie 
kiedyś śmiały się do nich zielone 
hale, jakaś dziwna, niepowstrzyma­
na tęsknota... «■=

Chłopiec S dziewczyna zbliżali się 
do celu. Narty wcinały się w puszy­
sty śnieg. Na szczycie słońce praży­
ło niby w letni dzień. Jak okiem 
, sięgnąć bieliły się góry, gdzieś jeno 
w dolinach malowały się ciemne 
plamy żegli. Chłopiec i dziewczyna 

^trzymali siię za ręce. Przed inriimri, no®? 
siiadł się majestat gór, drzemiący 

| w lodowych toniach i na lodowych 
ścianach, ukryty w zamarzłych sta­
wach i  na lawiniastych zboczach, 
grzejący się lenawńe w rozkosznem 
słońcu, a  aa chwil parę gotowy nie­
oczekiwanie całkiem, sypnąć w oczy 
bezEtoisną kurniawą. Tu iznaleźflii 
swoje sny, swoje marzenia i swoje 
tęsknoty... Narty sunęły białym Śla­
dem ku dolinie. I znoku jak niegdyś 
bardzo dawno, uciekał kędyś dzień... 
Zachód gorzał wieczorną zorzą...

Zakopane. Student.
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Racjonalne odżywianie 
dziecka

Naturalnym i najodpowiedniej­
szym środkiem pożywienia dla nie 
mowląt jest bezwzględnie mleko mat 
ki . Większa część matek jest pod 
względem zrowotnym zdolna do kar 
imienia swego dziecka w pierwszych 
miesiącach jego życia, jedynie tylko 
matki griiźliczne winne się od tegoi 
powstrzymać. W wypadkach wąt­
pliwych prosimy poradzić siig swego 
lekarza. Nie należy przeto zlbyt 
wcześnie decydować się (nawet po 
pierwszych bezowocnych próbach) 
na odstaw ienie oseska od piersi, z 
drugiej jednak strony nie powiinno 
się tych prób przedłużać kosztem 
głodzenia dziecka.

W pierwszych dniach dziecko pi­
je tyko siiiarę, mleko pojawia się do­
piero w 3 dO' 7 dniach. Przy niedoi- 
statecznej ilości, mleka w pierwszych 
dniach można pragnienie dziecka 
zaspokoić ruimiiankiiem wzgł. koper­
kiem włoskim. W pierwszym dniu 
życia wystarczy nawet kilka łyżek 
oeukrzonej przegotowanej wody. 
Przeciętnie w 12 do 24 godz. po po- 
rodizie można po raz pierwszy przy­
stawić dziecko, do piersi. Karmienie 
odbywa się kolejno z każdej piersi. 
Tylko w konieczności zmieniać mo­
żna pierś w ciągu jednego karmie­
nia. Ilość, wypitego mleka stwierdza 
się przez ważenie dziecka przed /i po 
przyłożeniu od piersi. Celem uzy­
skania miarodajnych cyfr, należy 
to robić w icdągu trzech dni, przy każ 
dem karmieniu.

Silniejsze dzieci należy karmie 
5 do 6 razy w ciąg udnia, czyli mniej 
więcej co 4 godziny; słabsze oo 3 go 
dżiny. Karmienie trwa od 15 do 20 
minut. Godziny karmienia muszą 
być ściśle oznaczone i bezwzględnie 
przestrzegane. W nocy karmie nie 
potrzeba. Ta 7 dó 8 godzinna przer­
wa dziecku nie zaszkodzi, a matce 
da możność wypoczęcia. Dio karm t 
nia w oznaczonej godzinie trzeba 
dziecko budzić.

Z. Richter (Poradnik Domowy)

Psvchologja
p rzy c z y n ić  s ię  m oże do z w ię ­

k sz e n ia  o b ro tó w
Praktyka amerykańska udowod- 

ifła, że drobne momenty częstokroć 
decydują u nabywcy o kupnie tego, 
czy innego artykułu.

Jedno z pism po zorganizowaniu 
ankiety cytuje fakty, zaczerpnięte z 
różnych działów sprzedaży. Tak np. 
w pewnym sklepie kolonjal. kawa- 
uie miała należytego zbytu, pomimo 
że była dobrze reklamowana i  sto­
sunkowo tania. Paczki z kawą, uło­
żone z matematyczną dokładnością 
w wielką piramidę, stanowliły ładną 
lecz nader siziabłonową wystawę. Pe­
wnego dnia przy sprzątaniu pirami­
da rozleciała sie wystawa stała się 
wyrazistszą, zainteresowanie nią 
wzrosło. Klienci brali odtąd paczki, 
do ręki, oglądali je i naiby\$ati. Do­
póki tworzyły one piramidę, klienci 
obawiali się rozrzucać ją, a  tern sa­
mem nie mogli obejrzeć poszczegól­
nych paczek, co czynią chętnie przed 
nabyciem.

a ,l

Hen, na Wołyniu.
W Równem odbył się dekanalny Kongres Eucharystyczny. Zdjęcia 
przedstawiają a) kościół parafjalny w Równem, b) przybycie kompanji

z jednej z wsi okolicznych.

Skarb akcjonrr uszem Barnu Związku Spółek
Zarobkowych

Dnia 12 hm. odbędzie się w Po­
znaniu walne zebranie akcjonarju- 
szów Banku Związku Spółek Zarób 
kowych. Zebraniu przedstawiony bę 
dzie do uchwalenia projekt zmiany 
statutu banku. Projekt przewiduje, 
iż część akcyj okazie ielsk ich wartoś­
ci nómimałnej około 2 miljonów zło­
tych przemianowana będzie na akcje 
uprzywilejowane. Projektowana 
zmiana statutu pozostaje w związku 
z pertraktacjami .przaprowadzonemi 
przez przedstawicieli patronatu zwią 
zku spółdzielni i władze banku z mi

ndistemtwem skarbu o przyjęcie u- 
j piczy wiilajowanych akcyj Banku Zwią 
j zku Spółek Zarobkowych przez rząd. 
Uprzywilejowane akcje Banku Zwią 
zku Spółek Zarobkowych znajdują 
się dotydbezas w rękach licznych spó 
łek zarobkowych i spółdzielni, na tece 
nie całego państwa, a głównie na ob­
szarze b. zaboru pruskiego.

Po przejęciu akcyj uprzywiLejowa 
nych przez państwo., Bank Związku 
Spółeik Zarobkowych istnieć ma na­
dal, jako samodzielna instytucja fi­
nansowa.

Jak obserwowano w szeregu ma­
gazynów amerykańskich kupujący, 

i zwłaszcza kobiety mają wrodzoną 
Skłonność do ruszania d oglądania to­
warów.

W pewnej mydłami zwiększono o 
2,2 proc. sprzedaż miotełek przez 

1 zwrócenie rączek ich w stronę publi­
czności. SpecjaLną wagę przywiązy- 
!wać należy do oznaczania cen i tak 
np. w pewnym sklepie nabywano 
chętnie ten sam artykuł w cenie 83 
centów, niż 73, mimo., iże ostatnia ce-

Pod gorącem niebem Afryki.
Siostry z zakonu Świętego Krzyża w Natalu (Afryka) udają się na

misje konno*
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na była niższą. Publiczność bowiem 
sądziła, że cena 83 centy powstała ze 
zniżki ceny 1 dolara.

Jeśli chodzi o wymowę cen zaob­
serwowano, że złożone i trudniejsze 
liczby bardzo są zachęcające od rów­
nych i łatwych do zapamiętania. 
Wskazane jest również sprzedawa­
nie artykułów w grupach po 3, 6 di 12 
sztuk, korzystni ejsaem bowiem wyda 
je się kupno 3^ch sztuk jakiegoś to­
waru za 87 centów, jak jeden za 2i9. 
Dobrą reklamą jest umieszczenie lu­
ster na zewnątrz i  wewnątrz, sklepu, 
gdyż przyciągają one publiczność, 

równocześnie zaś powiększają sklep 
z wewnątrz i dodają światła.

W pewnym dużym .magazynie za­
uważono, że na 4-ch przychiodizącyCh 
do sklepu 3-oh skrąoa na prawo. Dzia 
ły sprzedaży znajdujące się po pra­
wej stronie wobec tego były częściej 
odwiedzane. Celem zrów noważenia 
mchu zmniejszono przejścia między 
ladami prawostronnemi a publicz­
ność kierowała się odtąd w przejści 
szersze lewej strony.

Stosunki
— Żeby mieć cośkolwiek, trzeba 

mieć dużo znajomości — mówi Iksiń­
ski do Ygrekowskiego. — Naprzykład 
taki Zetowski: ten człowiek ma wszę 
dzie protekcję.

— Tak, tak, panie Iksiński. Racja 
Nawet dzieci, to on, dostał przez zna­
jomych.

Prezent.
Długo medytował dziadzio Ka­

lasanty nad tern, co by tu posłać 
wnukowi Zbyszkowi z racji jego 
dojścia do pełnolet naści, aż wykom 
Pilnował.

— Już wiem! Poślę mu mój frak 
Chłopak akurat mego wzrostu i tu­
szy, będzie na nim leżał jak ulany. 
Doskonała myśl! Wspaniały prezent 
— i poszedł do szafy po frak.

Zanim go zapakował, obejrzał je 
szcae, jakby sie z nim żegnając. 
Wraz z zapachem naftaliny poczuł 
isłabą, ledwo uchwytną woń perfum. 
Na jedwabnych klapach .dostrzegł 
szereg śladów7 po ukłóeiach szpilek, 
Przypomniał sobie:

— To od orderów kotyljonowych.
* *  ★

Kiedy Zbyszek otrzymał z poc.z 
paczkę z frakiem i przeczytał .na 
niej: 1

j,Nadawca IKalasanty Tdkajski. 
Mokre Dołki, poczta Zapiecków",

ucieszył się, bo paczka była duża 
i powiedział do kolegów:

— Byczo jest! Pewno stary przy­
syła coś do zjedzenie! Przyda się!

Z niecierpliwością rozwinął pa­
czkę, ale kiedy zobaczył frak wyr­
wało mu się:

— Cho... Go ja z tem mam robić? 
Gzy dziadzio myśli, że ja dostanę 
się gdzieś za kelnera? Dobrze, by 
było, ale gdzie? Lepiej by parę kilo 
kiełbasy wiejskiej przysłał.

* * *
Koniec końców frak się jednak 

sprzedał. Za uzyskane z jego sprze­
daży dwadzieścia złotych Zbyszek 

podzelował sobie buty, kupił nową 
koszulę i  krawat.

Za resztę poszedł na kino z pan­
ną Marleną Drewmiakówą, córką 
dozorcy domu, w7 którym mieszkał. 

Statystyka
— Ile państwo maj ĵ. dzieci*?
— Troje, i już wuęcej nie chcemy 

mieć!
— Dlaczego?
— Bo mąż czytał w gazecie, że 

co czwarte dziecko na świtacie, to
chińczyk!

Westchnienie starszego pana
— Ta ciągła nagość w teatrzykach 

jest obrzydliwca, niemoralna i nudna! 
Dawniej przynajmniej czasem pękł 
jakiś trykot...

Jedyne
Do Kiryzysińskiego przychodzi ko­

mornik:
— Proszę zająć miejsce — wita go 

Kryzysiński — Zresztą, to jest jedyne 
co pan komisarz u mnie może izająć!

Sprytny
Dwaj akwizytorzy rozmawiają:
— Nie rozumiem — pyta jeden — 

jak ty możesz tyle sprzedawać kiedy 
u mnie nic nie kupują!

— Zaraz ci. powiem. Jak md otwie 
na drzwi kobieta, to zawsze pytam: 
„Panienko! Czy mamusia jest w d*o*- 
imu?“

Cierpienia Hioba
Na lekcji religji dzieci powtarza 

ją opowiadanie nauczyciela, o. Hiobie 
Maty Józio robi to tak:

— Rozmaite nieszczęścia spadły 
.na Hioba. Stracił stado, swoje... i dzie 
idu. i potem musiał uciekać na pusty­
nię i żyć tam tylko ze swoją żoną...

.Nowa sekretarka
— Moja nowa sekretarka, to. istny 

djatment!
— Dlaczego nie brylant?
— Bo jeszcze nie jest ogładzona.

Ciężki przypadek.
— Jaki przypadek był najcięższy 

w7 praktyce pana doktora?
— Z panem Golskim.

— Dlaczego?
— Bo rni dotąd honorarjum nie za 

płacił.
Rozmowy na pokładzie.

— *Panie kapitanie, czy to praw­
da, że w7 mazie katastrofy pan musi 
pozostać do> ostatniej chwili na po­
kładzie?

— Ależ nie proszę pand.! To od­
nosi się tylko do tego wypadku, 
gdyby okręt tonął. W razie wybu­
chu wolno mi wylecieć w powietrze 
razeffn ze wszystkimi pasażerami!.

Drukiem „Dziennika Pomorskiego" 
Chojnice.

Redaktor odp. w z. Maks. Ossowski 
w Czersku.

Wydawca Juljusz Schreiber Chojnice
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CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 7 października 1933 r.
Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką, poil&ką,
8,45 nabożeństwo niemieckie
10.30 suma z po lakiem kazaniem
12,15 Msza św.
15 Różaniec niemiecki
18 Początek wiecznej adoracji, 

Różaniec polski.

Wieczorek „Rodziny Policyjnej".
W sobotę dn. 7 bm. o godz. 20 od­

będzie się wieczorek tut. Rodziny Po­
licyjnej na salce hotelu „Polonja".
Osobnych zaproszeń się nie wysyła. 
Kto czuje wdzięczność za opiekę, ja­
ką nas otaczają nasi straże bezpie­
czeństwa /niech stawi się na wieczo­
rek. Wstępne minimalne.

—a-
„Fraulein Doktor" w Chojnicach.

Głośna szpiegowska sztuka lwo­
wianina Jerzego Tępy pt. „Frauleiln 
Dok tor“ która obiegła wszystkie sce 
ny polskie ciesząc się rekordowem 
powodzeniem grana będzie też i w 
Chojnicach, w niedzielę 8 bm. o godz. 
8 wieczorem w sali Hotelu Central­
nego w doborowem wykonaniu arty­
stów krakowskich pod dyrekcją Ta­
deusza Pilarskiego.

Święto Sportowe S. M. P.
Zakończenie sezonu sportowego 

na rok 1933
W niedzielę dnia 8 bm. tut. SMP. 

urządza miłą niespodziankę dla mi­
łośników sportu, a mianowicie

1) o godz. 13 bieg na przełaj o pu- 
har ks. kan. Makowskiego. Start i 
meta przy mieszkaniu fundatora.

2) o godz. 14 zawody kolarskie o 
mistrzostwo Okręgu SMP. przy udzia 
le zawodników- zamiejscowych a) 
bieg 5000 m, b) bieg 10.000 m., c) bieg 
20.000 m. Ńa zakończenie bieg au­
stralijski który ma za zadanie wyka 
zać najlepszą formę zawodnika.

3) o godz. 15,30 Mecz piłki nożnej 
I drużyny SMP.

Podczas zawodów7 przygrywa or­
kiestra SMP.

W przeddzień zawodów7 tj. w7 sobo 
tę dnia 7. 10. o godz. 20 odbędzie się 
zabawa sekcji Piłki Nożnej SMP. 
Wstęp tylko za zaproszeniami.

— 1  >—

Kradzieże
W kościele gimnazjalnym jacyś 

nieznani sprawcy skradli 3 żarówki.
W szkole powszechnej skradziono 

55 zeszytów.
P. J. Chrzanowskiemu ze Zbenin 

skradziono z pola 75 kg. kartofli.
P. Gostomczyk z Władysławka do 

niósł kradzież kartofli.

Włamywacz pod kluczem.
Policji chojnickiej udał© się ująć 

groźnego włamywacza niej. K. W. 
K. jest podejr^gny o szereg ciężkich 
kradzieży. Dochodzenia w7 totku.

Redukcje urzędników na Pomorzu
„Słowo Pomorskie11 pisze w nr. 231

Zaledwie prasa doniosła o zamiarze 
redukcja urzędników, po Świeciu ro­
zeszła się wieść o przeniesieniu 
trzech urzędników7 urzędu skarbowe­
go w stan nieczynny już z dniem 
1 bm.

W tym wypadku tło sprawy na­
brało rozgłosu, bo zwalnia się dwu 
Pomorzan, pracujących w skarbowoś 
ci od zarania Polski. Dekret mini­
sterstwa skarbu o przeniesieniu w7 
stan nieczynny otrzymali pp.: asesor 
Józef Grabowski, ojciec licznej rodzi 
ny, pełniący służbę od 14 lat i 2 mie­
sięcy, oraz urzędnik Kazimierz Żu­
rek, mający za sotbą 13 lat służby — 
obaj Pomorzaniia; trzeci, p. Wąso­
wicz pochodzi z Małopolski.

P. Grabowski iza czasów zabor­

czych brał czynny udział w7 polakiem 
życiu społecznem, przygotowując na 
terenie powiatu lubawskiego z pp.: 
dr. Kurzętkowskim, dr. Rzepnikow- 
skim, apt. Wolskim 1 innymi akcję 
wyzwolenia ziemi lubawskiej z pod 
jarzma zaborcy.

Nie ominęły go za to szykany i a- 
resizty ,Grencszucu“. Przetrwawszy 
ciężki okres, po objęciu Pomorza 
przez wojska polskie, organizował w 

| Działdowie starostwo, ̂ później urząd 
7 skarbowy, którego był naczelnikiem 
do r. 1927. Brał także czynny udział 
w7 odparciu najazdu bolszewickiego. 
Pełnił następnie przez lat 5 obowiąz 
ki kierownik aurzędu skarbowego w 
• Tucholi, .poczem został przeniesiony 
do Świecla, gdzie spotkał go obecnie 
tak ciężki los.

• zastępowego druha Buza z zastępu 
| Zalesie, ks. patron poruczył te funk- 
j oje aż do odwołania druhowi Stefa- 
inow 'ilStol bananowi z Zalesia. W bie 
;gu o puhar ks. kan. Makowskiego, .bie 
(rze udział druh Franciszek Janikow­
ski z Gzapiewic.

Druh wiceprezes jak zwykle uraz 
jmaicił zehranie przez dowcipne hu- 
■moreski i monologi. Ks. .patron zaku- 
! pił dwie lipy które zostaną uroczy­
ście zasadzone kolo świetlicy, ku u- 
pamiętnieniu rocznicy Jiana Sobie­
skiego. Z wykładem na przyszłe ze­
branie o Janie Sobieskim zgłosił się 
druh Daszkoiwski, z wierszem druh 
Jan Ryduchowski iz Czyczków. Po od 
śpiewanią jednej zwrotki „My chce­
my Boga" o godz. 2,30 zamknął wice 
prezes zebranie hasłem „Gotów".

A. K.
Jarmark.

Nowi mistrzowie rzeźniccy.
Dnia 5. bm. przed komisją egza­

minacyjną Izby Rzemieślniczej w 
Grudziądzu zdali egzamin na mistrza 
irzeźnickiego pp. Konrad Deja i p. Je 
rzy Stegimann. Szczęść Boże im w 
dalszej pracy.

Nowe pismo pomorskie
Od Ikiłlku tygodni wychodzi w7 To 

runiu tygodnik p. n. „Nowa Pólska". 
Piismo wzięło sobie za zadanie obro­
nę służsznyoh praw Pomorzan i w 
tym duchu jest też redagowane. Kil 

ka ciekawych artykułów ilustruje 
położenie tubylczej ludności. „

Uderzenie krwi do głowy, ściska­
nie w7 okolicy serca, brak tchu, uczu­
cie strachu, przeczulenie nerwowe, 
migrena, niepokój i bezsenność mogą 
być łatwo usunięte przez używanie 
n a t u r a l n e j  w o d y  g o r z k i e j  
Franciszka - Józefa. Zalecana przez 
lekarzy.

Zjazd działaczy harcerskich 
Pomorza.

Jak się dowiadujemy, będą nasi 
harcerze chojniccy jutro gościć dzia­
łaczy harcerskich ze wszystkich 
stron Pomorza, którzy przybędą ce­
lem omówienia zagadnień ideowych 
ruchu harcerskiego.

W zjeździ,e bierze udział Komen­
dant Chorągwi Pomorskiej, harc­
mistrze, podharcmistrze i działacze 
harcerzy z całego Pomorza.

Ceny targowe:
masło 1,50—1,80 zł, jajka 1,50—1,70 
zł, wieprzowin a80—85 gr, cielęcina 
60 gr, wołowina 40—80 gr, skopowi- 
na 70 gr, płatki 25—40 gr, okonki' 25— 
50 gr, szczupaki 70 gr, liny 80 gr, kar 
piie 70—80 gr, jabłka 20—30 gr, grusz 
ki; 20—40 gr, śliwki 30—50 gr, kala­
fior 10—30 gr, kapusta 10-i25 gr, ga- 
larepa 10 gir, marchew 10 gr, ziem­

niaki 1,80— 2 zł, gęś 5—6 zł, indyk 4 
—5 zł, kaczka 3—3,25 zł, kur a2—2,50 
zł, gołębie 1,40 zł, króliki 1,20 zł, psze 
nica 9 zł, żyto 6 zł, jęczmień 7 zł, 
groch 8 izł, owies 6 zł, siano 2,50 zł, 
słoma 2 zł, drzewo 9—10 zł, torf 7—8 
zł, prosiaki 20—25 gr.

Z POWIATU

do acelu...
Brusy. Odbyło się tu plenarne ze­

branie męskiej SMP (seniorów) w sa­
li klasztornej. Zehranie zagaił druh 
wiieepat non o godz. 12 witając ks. pa­
trona Tadeusza Zapaławskiego, dru 
ha prezesa Józefa Skwierawskiego, 
i kilku druhów7 ze zastępu (juniorów) 
Druh wicepatnon podał do wdadomoś 
cii obszerny porządek obrad. Następ­
nie ks'. patron zanucił pieśńn Hymn 
Młodzieży, Hej do apelu stańmy wraz 
który został przez druhów podcbwy 
eony ii odśpiewany.

Druh prezes Józef Skwierawski od 
czytał protokół z ostatniego* 1 zebra­
nia. Dalej zabrał głos ks. patron gdzie 
dał do wiadomości, że w dniu 18. 9. br 
opuścił nasze SMP. druh Roman 
Szura, który został powołany do służ 
by wojskowej,, ks. patron wyliczył 

•jego' zasługi, który gorliwie pracow ał 
dla Stowarzyszenia, a zatem dla do 
hra Kościoła i Ojczyzny, życząc mu 
dalszego, dobrego powodzenia oraz 
wszelkiej pomyślności, jednocześnie 
wręczył mu medal pamiątkowy, któ­
ry zakupił z własnych funduszów7. 
Zaś druh Szuca dziękował ks. patro 
nowi oraz wszystkim druhom okazu­
jąc 'żal z powodu opuszczenia Stowa­
rzyszenia do którego był tak przy­
wiązany. Nastąpił /kwadrans ewan­
geliczny. Ks patron odczytał kllkiu 
rozdziałów7, o religji Starego Testa­
mentu, dalej ks. patron dał do wia­
domości, że w paźd żarnik u br. zosta­
nie założone osobne kółko śpiewacze 
przy SMP. pod kierawnictweim p. Je­
rzego' Kołodzieja. Z powodu wyjazdu

Brusy. Jarmark kramny, na by­
dło i  konie odbędzie się w7 Brusach 
w środę dnia 11 października 33 r.

Z KINA.
Dziś na ekranie tut. kina ujrzy­

my legendarną postać Rasputina. O- 
sdbęRasputima „niekoronowaneg© ca 
ra“, chłopa z Syberjł, postaci ciem­
nej, o żywiołowej siłę, dzikiej i mii • ' 
cznej, przesiąkniętej duchem syberyj 
skiego stepu, nieznającej dla sw7ych 
potrzeb i żądz żadnego hamulca — 
odtworzył Conrad Veidt tak genjal- 
niie, że kreacja ta  przeszła do historji 
kinem atografj i.

RUCH w TO W A R Z Y S TW A C H
Baczność Powstańcy i Wojacy im. 

gen. Hallera w Chojnicach. Zbiórka 
roweirzystów wyjeżdżających na apel 
obwodowy do Czerska o godz. 5 rano
zaś autobusem o godz. 5,45 rano, szo 
sa Gdańska i  Kościelna. Ci druho­
wie, którzy koleją wyjeżdżają, odcho­
dzi, pociąg o godzinie 6 rano. Wszy­
scy winni się punktualnie stawić.

Za Wolność! Komendant.
„Sokół" oddz. żeński. We wtorek 

dnia 10 hm. o godiz. 8 wlecz, odbędzie 
się zebranie miesięczne w świet ldcy. 
Uprasza się wszystkie druhny o licz­
ne i punktualne przybycie. Prezes.

Zebranie Towarzystwa Ludowego 
pod. op. św. Antoniego odbędzie się 
w niedzielę dnia 8 bm. na sali hotelu 
Centralnego o godz. 16. O liczny u- 
dział członków prosi Zarząd.
Po zebraniu odbędzie się zebranie za 
rządu. ^

Związek Weteranów Powstań Na 
rodowych R. P. 1914-19 r. koło Choj­
nice. Dnia 7 bm. o godz. 20 w lokalu 
drh Rinka, ul. Batorego 1 odbędzie 
się zebranie miesięczne, na które za 
prasza się wszystkich członków oraz 
sympatyków. Zarząd.

Klub Żeglarski Chojnice. W nie­
dzielę 8 bm. o godz. 12,20 w południe 
wyjazd do Sępólna na regaty kaja­
ków. Bilety zniżkoiwe. Zgłoszenia do 
soboty przed południem w Zarządzie

Woś Budrysz
<Jan Karnowski)

Kaszubi pod Wiednem
Widowisko w 3 aktach

O s o b y
Wika Górnowści — kasze baki szl chcic 
Bósza — jego żona [zasiankowy
Anka I . . . .  .
Jąnk / 11
Fra ek Kule yk — 
Lew-Ciedro icz 
War teeh-Rekowści 
Wnuk-Czórnowści 
Dólrn-Czcmowści 
Na« ór-Wes cki 
Gron Czapiewści 
Złórz Czapie wsH 
Źó'Och Czapiewści

żołni rz wybraniecki

żołnierze,
szlachta

z# Czarnowa

żołnierze, szlachta 
z Czopiee

Goniec »
Masza dziewczęta
Frana >
Przednica Kośn e z Grabiorki
Bzecz dzieje się u szlachcica Wiki- 

Gzarnowskiego w roku 1683.
I akt.

1.
Wika:

Bogu dzanka, mąnce dżada, 
żetko huczne, jaikcie Chojna — 
leno mnie sę mekcy, że to

handze wojna — 
znowu parał uszna wojna, 
(klaszcze) Bósza, Bósza....

Bósza:
Co te znowu chcesz,
'tak sę wiercysz, jatkcie mesz, 
taci jes nómólny, chocy wiesz, 
że robota mnie sę rwie.

Wika:
Jak słonyszkko je na dole, 
wiieczerzó muszy bec na stole!
A jak dtzysó przyńdą z Dżadem, 
muszą bec ju kłoście z brzadem.

Bósza:
I t eż bandą...

Wika:
Skop na różnie je?

Bósza:
A dec je...
A te że® swoje sprawił? 
fiohu żes postawił ?

Wika:
Fichu całą banię, 
i też jałowcowe piwo...
to ju muszy bec na kożde żni wo.

Bósza:
A muzeka je?
bez muzeci nie ma dżada!

Wika:
Bełbem zaból w kam, ... 
bez muzeci nima Dżada!

(woła) Janku, Janku, chadc sam, 
gdze ten bubamc — pestka!

Jąiruk:
Go tatulk znotwu chce?

Wika:
Chyże hale Franka i Stanka, 
mają dzys na Dżądze grac, 

mają przenieść szałamaje, dudę, 
be sę trzęsłe starym i włodym 

J ąnk: wude.
To ju dównio po fertychu — 
ku/nde leżą w żece i dudlą, 
razem z dużą budlą, —
Kulczyk jech tam zawołół.

Wika:
Zn'cn\m Kulczyk, ....
Kulczyk tu, Kulczyk tam, 
jakcie kuże.1 brzmiący —
Bósza! mnie sę mekcy, 
on sę kole Anci krący.

Bósza:
To są bjótcie ....

Wika:
Zrazu bjótkowamie, 
potym narzekanie!
Żebe kózka nie skakała, 
guzyka be nie dostała!

Bósiza:
Cze to lefho?
Kulczyk, knop jak pupa, 
włócić mó i sód, chałupa, 
gbur jak tego trzeba!

Wika:
Gbur je mu/r, le żóden szlacihcec, 
szlachcec, to je wojók, pan, 
szablę przępniie so na trok 
ujimnie se w bok... 
mocko tupnie swoją nogą, 
dzyirisko jidze swoją drodą,

a jak chłopu na trok sądnie, 
nie przeprosy wcóle ładnie, 
sedzy jakcie kam .... 
chłop sę z ławę ju -nie ruszy, 
kawał troka odcąc muszy, — 
to je szlachęec — to je chłop — I 
tero wiesz! ]

Bósza: i
Jó 'to wiem! • J
tak to belo za Krzyżóka, 
ale teró za Połóka?

Wika: V
Wszetko’ równo... (

Bósza: j
Dobrze wiesz, a  dijade mówisz, 
szlachectwem te kirepóiw nie f

lObóraisẑ 1
Wika: (

Jak te na mnie przysłiowiami, ! 
to jó na cę nowinami! ...
Czejesz! dówno mnie sę mekcy, j 
że to znowu handze wojna!

Bósza!
Wojna? — chłoipąm jeno woj mai 
nimożeta bez /ni żec?
Jó o wojnie nie chcę czec! }
Bio mnie zaró boli w duszku, 
jakbem sę najadła łuczku! — 

(słychać śpiew i, muzykę)
Wika:

Czejesiz, jidą z Dżadem...
Bósza: ,

Czas ju podać klósce z brzadem. )
1 _  (Ciąg dalszy nastąpi). j
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Poznańska giełda zbożowa.
Poznań, dnia 6 X 1933,

Urzędowe notowana za 10) kg. w zł,
fr. stacja Poznań

pszenic3 19.5'<
2yto 14 50
Jęczmień przem. 68—69 kg. 13,75- 
Jęczmleń przem. 64—66 kg. 13 25- 
Ovies 13,75
Mąka żytnia (65 proc. 22.25-
Mąka pszenna (65 proc.) 32.00 -
OOęby żytnie 8.50-
RzeoaK 37.00-
Wyka letnia 14.25-
Peluszka i ‘2 00-
Groch Wikt rja 20.00-
Groch Ft lge a 22 00 -
S'oma pszenna luzem 1,25-

„ pszenna prasowana 1,75 
„ żytnia luzem 1,25—
„ żytnia prasowana 1,75- 
„ o siana luzem 125,-
„ ows ana prasowana 1,75- 
„ jęczmienna luzem 1,25- 
, jęzmienna prasowana 1,75- 

Siano zwyke luzem 5,75-
Siano zwykle pras wane 6,25- 
Siano nadroteckie luz»-m 6,25—
Siano nadnoteckie prasow. 7,25

Bydgoska giełua zbożowa.
Warunki: Handel hurtowny, parytet 
Bydgoszcz, ładunki wagonowe, dosta­

wa bieżąca, za 100 kg.
z dnia 6. 10. 1933 r.

Mak niebieski 63,(0-
Ofól e uspisobierię spokojne.

-14,v5 
-22 50 
-34 '0
- 9,00 
-38 0C 
-16,00 
-13 00
24.00
25.00

- 1,50
-  2,00
- 1,50
-  2,00
- 1,50
-  2,(0
- 1,50
- 2,0,i

6.00
- 6,75 

6.75 
7 75

67.00

( Ż«to £0 ton 14,60—14,75
Pszenica 15 fon 19,5"—20,00

( Jęczmień bro v. 15,(0 16,00
Owies nowy 14,60—14,75

i Mąka żytnia 65% 21,75-22,75
Mąka pszena 65% 33,50 53,50
Otręby żytnie 8,50— 9,00
Otręby [ szenne grube 9.25— 9,75
Rzepak 33,00—35,00
Rzepik zimowy 33,00-38,00
Croch Viotoria 21,50- 23,50
Groch Vclg*ra 24,00-26,00
Mak nie ieski 62 < 0—64,00
Gorczyca 37 00 -89,00

Ogólne usposobienie spokojne

Kurs dolara.
Notowano kurs dolara w obro­

tach nieoficjalnych w Warszawie
5,78 zł, w Gdańsku ina Warszawę 
5,74 zł.

Kurs marki niem. i guld. gd.
Bank Polski oddział w Poznaniu, 

płacił za 100 mk niem. w dewizach
211,90 ził, gotówką, 209,000 zł, za 100 
guld. gd. w dewizach 173,14 do 173.40 
zł, gotówką 172,80 zł._____________

Hallo... Polskie Radio
Niedziela, 8 października.

9 Audycja poranna, 10,05 Transami 
sja naihoiżeństwa z Poznania, 11,45 
Muzyika religijna z płyt gramodtono'- 
wych. 11,57 Sygnał czasu. 12,15 Pora­
nek muzyczny z Filharanonjdi Warsiz 
14 „Gawęda O' orce zilmowej, 14,15 
„Giełda rolnicza". 14,20 Popularnie 
pieśni i melodje (płyty). 15 „Pamię­
tajmy o 'zapasach jarzyn i owoców na 
izdrnę". 15,25 Zeispół Ludowy Łowic­
ki (muzyka). 16 Program dła dzieci. 
16,30 Utwory skrzypcowe. 16.45 Frag­
ment z utworu Juljusza Stowiackiego 
pt. „Podróż na Wschód", 17 Pogadam 
ka dla kobiet, 17,15 Audycja ludowa 
18 Słuchowisko p. t. „Pan Jowialski," 
18,40 Recital śpiewaczy, 19,30 Radjo- 
tygodndik dlla młodzieży. 19,50 Dizaen- 
mik wieczorny. 20 Muzyka lekka, 21

Odczyt aktualny, 21.15 „Na wesołej 
fali1 lwowskiej", 22.15 Wiadomości 
sportowe. 22,25 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 9 października.
7—8 Audycja poranna, 11,30 'Co­

dzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11,(40 Wiadomości o eksporcie pol- 
.skdtm, 11.57 Sygnał czasu, 12,05 Utwo 
Jry fortepianowe, 12,30 Dziennik potu 
dniowy,, 12.35 Muzyka symfoniczna. 
15,30 Wiadomości gospodarcze, 15,40 
Przegląd komunikacyjny, 15,55 Kon 
cert orkiestry mandoli,nisitów, 16,40 
•Lekcja języka francuskiego, 16,55 Mu 
izyka lekka. 17,50 „Skrzynka poczto­
wa rolnicza", 18 Odczyt z cyklu „Za­
gadnienia gospodarcze". 18,20 Kon­
cert kameralny, 19,25 Pogadanka mu 
zyczna, 19,45 Dziennik wieczorny. 20 
Operetka Kalmana „Manewry jesdien- 
e“. 22 Wiadomości sportowe. 22,10 

Muzyka tameczna.

*
X Tanie futra

męskie i damskie
podług miary specjalne materjały powlecze­
nia futer. Futerko na obsady. Kołnierze 
i czapki. Przeróbki i reperacje podług 
najnowszych modeli.

Kuśnierstwo Weilandt 
Dworcowa 10. Tel. 188.

Grafolog.
Nadeślij charakler pisma 

i zakomunikuj imię rok 
i miesić c urodzeni , a otrzy- 
mas szez golową analizę 
określe ia wad, zdolności 
przeinaczenia
Przyjmuję od 9. rauo 
do 12-lej w południe 
t od 14-ej do 2 0 1 j.

Na ż czenie odwiedzam 
prywatpie

Grafolog GłouldsHI
H otel C entralny  

pokój nr. 9.

Zespół A r t y s t ó w  K r a k o w s k i c h  
pod d y r e k c j ą  T a d e u s z a  P i la rsk ie g o

W niedzielę, dn. 8. października 1933
w sali HOTELU CENTRALNEGO
„Fraulein Doktor"

Faktomcnt ż w 6 obrazach Jerzego Tep/
P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 -n tej w ie c z o r e m .

Bilety od 1,10 do 3,33 z!, wcześniej do nabycia w księgarni 
„Dziennika Pomorskiego".

Kino Dźwiękowe-Nowości
W s o b o tę ,  dn . 7 o g o d z .  8.15 i n ie d z ie lę  8  bm . 

o  g o d z in ie  6  i 8.15

Conrad Veidt w rewelacyjnym dźwiękowcu p. t,

„ R A S P U T i r
W rolach pozostałych

Bernard Goetzke Paweł Otto
Elza Tamara Charlota Ander.

Dramat dźwiękowy osnuty na tle ciemnoty, rozpusty i grozy 
dawnej carskiej Rosji.

Wkrótce

„Dziewczę z krainy burz".

DRUKI
u nas nie są drogie!

Wykonujemy je starannie, gustownie i według 
n a j n o w s z y c h  wymagań techniki drukarskiej.

Jedyna drukarnia polska 
w Chojnicach

Drukarnia Dziennika Pomorskiego
Chojnice Cztuchow ska 13.

Jako jedyny długole'ni fachowiec na 
miejscu p o l e c a m

aparaty  ra d jo w e
pó cenach konkurfenEyjnyfihi Naprawa, 
przybudb^a dra* feiekuylikacjd aparatów 
wszelkiego rodzaju. Rfpre entacja najpo­
ważniejszych firm! Stacja ładowania aku­
mulatorów. Części do tychże stale na składzie.

K .  W r y c z  R e k o w s k i
Zakład Radio - Elektrotechniczny 
Chojnice ul. Gdańska nr. 21.

obok Banku Polskiego.

S&łod błoootóB) i sclMiterji
Cztuchowska nr. 10.

Niskie ceny
A. Lubińska
Dobry towar

I a górnośląski

niezrównanej jakości 
poleca tanio

6. Sommerfeld
Fabryka Pianin 

B y d g o sz c z  ul. 
Ś n ia d eck ich  2 .

Ogłaszajcie
w piśmie naszem

Kucharka
z dobrem gotowaniem po­
szukuje posady Nadaje się 
także do wszelkich prac 
domowych. Adres 

Fr. G rochala  
ul. Rzezalna 2.Chojnice

z składnicy oraz z dostawą 
w dom d o s ta r c z a

Rtmon Nowicki,
Urzędowe Ekspedy torstwo 
Skh d drzewa i węgli 
C hojn ice Telefon 11. 
S ta r o a z k o ln a  25 .

Programy 
Polskiego Radia

poleca

„Dziennik Pom“.

Nie przechowujcie
Waszych pieniędzy w siennikach i poń­
czochach, gdzie się corocznie palą setki 
tysięcy,gdzie kradną je złodzieje i rabusie,, 
gdzie leżą bezużytecznie dla Was i ogółu,.

lecz składajcie ie
na wysoki procent

w Powiatowej
Komunalnej Kasie Oszczędności

w CHOJNICACH, Gdańska 23.
gdzie są pewne przed ogniem i złodziejami, 
gdzie rosną przez u z y s k a n i e  p r o c e n t u ,  
gdzie przyczynią się do r o z w o j u  rolnictwa, 
= =  przemysłu i handlu w powiecie = = *

Redakcja i Admin.: Chojnice, Cztuchowska 13. Pocztowe konto czekowe: 201.332. — Konto bank.: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa 
Oszczędności Chojnice. — Telefon 44. — Adres telegr. „Dziennik Pom." - Skr. poczt. 33. - Druk. i nakład druk. „Dziennika Pom.“ w Chojnicach. 
Za treść odpowiedzialny: w. a  Maksymilian Ossowski zam. w Czersku. Wydawca .Władysław Juljusz S c h r e i b e r  w Chojnicach.


